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Powojenny Londyn lat pięćdziesiątych XX wieku. W samym środku brytyjskiego przemysłu modowego znajdują się wybitny projektant Reynolds Woodcock (Daniel Day-Lewis) i jego siostra – Cyril (Lesley Manville). Reynolds projektuje dla najlepszych – rodziny królewskiej, gwiazd filmowych, debiutantów na salonach oraz dam. Przez dom, życie Reynoldsa i The House of Woodcock przewijają się setki kobiet, on pozostaje jednak zatwardziałym kawalerem, szukając w nich nowych inspiracji. Do czasu aż poznaje młodą, silną kobietę – Almę (Vicky Krieps), która wkrótce stanie się jego muzą i kochanką. Usystematyzowane dotąd, rygorystyczne życie rozpada się pod wpływem miłości. W swym najnowszym filmie Paul Thomas Anderson („Aż poleje się krew”, „Magnolia”) maluje barwny portret wielkiego twórcy oraz kobiety, która wprawia jego życie w ruch. „Nić widmo” to ósmy film w dorobku Andersona i druga współpraca z Danielem Day-Lewisem. 
Paul Thomas Anderson o filmie

Londyn, 1955 rok. Miasto budzi się z powojennego kaca, z czasów racjonowania żywności, brudu i smogu. Koronacja królowej Elżbiety staje się wydarzeniem przełomowym, dając społeczeństwu odrobinę oddechu. W samym centrum tego wszystkiego znajduje się Reynolds Woodcock, mężczyzna ubierający najważniejsze kobiety Anglii – hrabiny, spadkobierczynie wielkich fortun, gwiazdy filmowe i damy. Potrafi uczynić piękną każdą z nich, bez względu na jej wygląd i urodę. Daje im piękno, sprawia, że błyszczą. Czyni je pięknymi. 

Ale jest też druga strona medalu – praca z nim jest trudna, Reynolds nie zwykł chadzać na kompromis, a metody jego pracy są – użyjmy przesadnego słowa – nieco faszystowskie. Woodcock jest pewny siebie, zimny, skupiony na sobie. No i przede wszystkim diablo utalentowany. The House of Woodcock to on. On i jego siostra Cyril. To ona dba o porządek, zapewnia zdolnemu bratu cieplarniane warunki pracy. Tymczasem przez dom mody przewijają się tłumy kobiet, które stają się dla Reynoldsa źródłem inspiracji. 

Pewnego dnia na jego drodze staje imigrantka z Europy Wschodniej o oryginalnym imieniu – Alma. I tak uporządkowany świat Reynoldsa rozpada się pod wpływem nieprawdopodobnej siły zwanej miłością. 

Miłość oszałamia mężczyznę, by chwilę później zupełnie go zniewolić. Czy uda mu się pokonać przemożną siłę, która odciąga tego zatwardziałego kawalera od jedynej prawdziwej pasji jego życia – krawiectwa? A może Almie uda się przekonać go, że najpiękniejsze rzeczy w życiu to te, które można z kimś dzielić? Czy Cyril, siostrze Reynoldsa, uda się uchronić brata przed dobrymi intencjami Almy? A może dzięki ich uczuciu dostrzeże, że dom, w którym mieszka i tworzy Reynolds, to tak naprawdę martwy dom?

„Nić widmo” jest wariacją na temat gotyckiego romansu, wgłębia się w niezbadane tereny miłości, intymności. Pokazuje ją jako pole bitwy dwojga ludzi, którzy próbują zrozumieć siebie nawzajem, walczą z chęciami i instynktami, impulsami, które może dać człowiekowi jedynie prawdziwa miłość. Mamy tu niezwykłe kreacje aktorskie, bogate pięknem kostiumy, popijające spadkobierczynie fortun i muzykę Johnny’ego Greenwooda z Radiohead. 

***

W swym pierwszym filmie, który powstał poza Stanami Zjednoczonymi, uznany twórca, nominowany do Oscara® reżyser i scenarzysta Paul Thomas Anderson zabiera nas do powojennego Londynu, wracając zarazem do współpracy z Danielem Day-Lewisem, z którym pracował na planie „Aż poleje się krew”.

„Nić widmo” to romans. Ale romans pełen tajemnic. Skupiony wokół relacji między Reynoldsem Woodcockiem, artystą, kreatorem i jego muzą. 

Anderson przyznaje, że moda nigdy nie była przedmiotem jego zainteresowań. Aż do czasu pracy przy filmie „Wada ukryta” z 2014 roku. Kilka miesięcy później, reżyser spotkał się ze swym częstym współpracownikiem Johnnym Greenwoodem. – Powiedział sarkastycznie „Wyglądasz jak Beau Brummel”. A ja nie wiedziałem, kto to, postanowiłem dowiedzieć się więcej – wspomina Anderson. 

I tak natrafił na wielkiego hiszpańskiego twórcę Cristóbala Balenciagę, słynącego z niezwykłego stylu, innowacyjnego kroju i dopasowania sukien do ciała kobiet. W jednej z biografii przeczytał o ascetycznym stylu życia Balenciagi, jego oddaniu pracy i bezkompromisowości. A że Balenciaga był przy tym przystojnym mężczyzną... 

…tę męską urodę Anderosn szybko skojarzył z twarzą Daniela Day-Lewisa. – Daniel rzeczywiście jest bardzo przystojny, ale zrobiliśmy razem film, który pokazywał coś zgoła innego, jego postać miała raczej podły charakter, toteż i jego uroda była „podła” – śmieje się reżyser. – Zacząłem myśleć, jak pokazać inną stronę Daniela, zwłaszcza że w życiu prywatnym jest eleganckim mężczyzną. 
Ale inspiracji do tego filmu było więcej. Anderson od dawna fascynuje się gotyckim romansem i eleganckim galmourem lat pięćdziesiątych XX wieku. Chciał również zestawić mężczyznę i kobietę z siostrą mężczyzny. Pokazać dynamikę takiej relacji. 

Wspólnie z Day-Lewisem studiowali historię haute couture, próbując dowiedzieć się wszystkiego o Balenciadze i jemu współczesnych, by wspomnieć choćby słynnego Charlesa Jamesa czy Christiana Diora, którzy zrewolucjonizowali modę. Ale aby być precyzyjnymi, studiowali także dzieła współczesnych twórców, jak Alexander McQueen. 

- W powojennym świecie funkcjonowały dwa równoległe światy mody – paryski, który był wprost przemysłem, słynął na cały świat, i londyński – mniejszy, ale także prężny – opowiada Day-Lewis. Wydało nam się interesujące, by pokazać ten świat. 

Dla Andersona „Nić widmo” jest pierwszym filmem, który tworzył poza USA, Day-Lewis wciela się w Brytyjczyka kolejny raz. Wcześniej grał Brytyjczyka kilka razy, stworzył dzieła, które przeszły do historii kina – „Moją piękną pralnię” oraz „Moją lewą stopę”, za który to film nagrodzono go pierwszym z trzech Oscarów®. 

Kim jest Reynolds Woodcock

To postać zainspirowana wieloma różnymi twórcami przemysłu modowego. Jest samotnikiem, zatwardziałym kawalerem. Jest uparty, nieprzejednany, ale także niezwykle utalentowany. Przed światem zewnętrznym w pewien sposób chroni go jego dominująca siostra Cyril. 

Co ciekawe, Day-Lewis budował rolę właściwie na bieżąco, wspólnie bowiem pracował nad scenariuszem z Andersonem. 
- Mieliśmy koncepcję scenariusza i mnóstwo pomysłów, które dopiero przekształcały się w filmowe idee. To był proces, krok w przód, krok w tył. Pisałem kilka tygodni w Londynie, później prezentowałem całość Danielowi w Nowym Jorku. Następnie dopisywałem kolejne fragmenty i znów pokazywałem je Danielowi. 

Day-Lewis tymczasem studiował dziesiątki książek na temat mody, odwiedzał Anna Wintour Costume Center w Metropolitan Museum od Art w Nowym Jorku, gdzie zgłębiał archiwa, uczył się szyć pod okiem Marca Happela, szefa kostiumografów nowojorskiego baletu. – Nauczyli go wszystkiego – od podstawowych szwów po drapowanie i zdejmowanie miary – mówi Anderson – Pod koniec sam zrobił kopię garnituru Balenciagi. 

- Reynolds jest całkowicie skupiony na sobie, bardzo świadomy siebie i na własne życzenie poddaje się wykańczającemu reżimowi – opowiada reżyser i scenarzysta – Kiedy scenariusz nabierał właściwego kształtu, coraz bardziej fascynowało mnie pytanie „Jakim człowiekiem jest Reynolds Woodcock? Co kryje się pod tą maską?”. I, naturalnie, pojawiły się we mnie pytania o to, co dzieje się z kimś takim, kiedy staje się słaby, kiedy traci kontrolę nad sobą, nad swoim światem, którego dotąd był królem. I kiedy uświadamia sobie, że może jednak nie chce być sam. 

- Urodziłem się w 1957 roku, a więc świat przedstawiony w filmie nie jest mi obcy – mówi Day-Lewis – Ten czas w historii Wielkiej Brytanii jest niezwykle interesujący, wciąż obowiązywało wiele restrykcji powojennych na różnych poziomach społecznych. Projektanci mody byli kimś, kto tworzy magię. Jest pewien rodzaj fascynującej niemożliwości w przeciwstawieniu się czasom, w których się żyje – kontynuuje aktor. 
Wiosną 2017 roku projekt filmowy Andersona został nazwany „Nicią widmo”. Otrzymał tytuł nawiązujący do ery wiktoriańskiej, do warunków pracy nad materią, do maestrii szycia i projektowania. Głośne były wówczas historie o kompletnym wyczerpaniu fizycznym i psychicznym krawców szyjących dla dworu królewskiego. Ale tytuł nawiązuje także do ciemnej strony sztuki – wciąż bez odpowiedzi pozostaje pytanie: czy to my mamy władzę nad sztuką, czy może to ona włada nami?

Kobiety Woodcocka

Otaczają go z każdej strony. Wszak to dla nich projektuje. Spotyka koronowane głowy, gwiazdy filmu i socjety. Ale o ile to on jest mistrzem w swym fachu, domem (także domem mody) zarządza siostra Reynoldsa – Cyril. I jeśli nawet to on gra na zewnątrz pierwsze skrzypce, w domu są sobie równi. A nad całością – dzieła i domu – czuwa duch matki rodzeństwa i pewna – wyimaginowana lub nie – klątwa. 

- Cyril to fascynująca postać, która poświęciła swe życie dla brata, jest mu niezwykle oddana – mówi Lesley Manville, wcielająca się w postać Cyril. 

To Day-Lewis chciał, by Manville z nim pracowała. Od lat jest fanem aktorki znanej przede wszystkim miłośnikom teatru, ale nie tylko – Manville pojawiła się w wielu filmach Mike’a Leigh – „Pan Turner”, „Kolejny rok”, „Wszystko albo nic”. 

- Cyril nigdy nie chciała wyjść za mąż – kontynuuje Manville – ponieważ czuje się dobrze w miejscu, w którym jest. Nikt nie rozumie Reynoldsa tak, jak ona. To on jest jej jedynym „związkiem”, ona dla niego zresztą też. Jest jedyną kobietą, która jest przy nim zawsze. Znają się na wylot. Wie, kiedy może z nim rozmawiać, wie, kiedy się usunąć. 

Wszystko się zmienia, kiedy w tym rodzinnym teamie pojawia się Alma. – To historia Almy – mówi JoAnne Sellar, producentka, z którą Anderson zrobił osiem filmów – imigrantki, dziewczyny ze wsi, która nagle staje się centrum domu – domu mody i domu rodzinnego. 
Pojawienie się Almy zmienia ustalony od dawna rytm domu Woodcocków. Początkowo Cyril uważa, że Alma jest kolejną muzą brata. Widziała ich już przecież tak wiele, pojawiały się i znikały. Ale tym razem staje się inaczej i relacja między kobietami zacieśnia się, będąc bardziej niż zwykle kompleksowa. Cyril stara się więc nauczyć Almę zasad panujących w domu i w pracy Reynoldsa. Dziewczyna cały czas delikatnie, niemal niezauważalnie przesuwa granice. Wytwarza się coś w rodzaju fascynującego, magnetycznego trójkąta – trójkąta zbudowanego wokół pasji, konfliktu, miłości. Wszystko to sytuuje „Nić widmo” bardzo blisko klasycznego gotyckiego romansu. 

W postać tajemniczej Almy wciela się urodzona w Luksemburgu Vicky Krieps, która rolą u Andersona debiutuje na rynku światowym. A debiut to świetny i zauważalny. Młoda aktorka została poproszona o przygotowanie fragmentów roli. Taśmę wysłała pod wskazany adres. Nie miała pojęcia, że bierze udział w przesłuchaniu do projektu, w który zaangażowani są Anderson i Day-Lewis. 

- Zależało nam na znalezieniu kobiety miedzy 25 a 33 rokiem życia, najchętniej z Europy Wschodniej, aby wcieliła się w postać imigrantki wojennej – opowiada Anderson – Kiedy oglądałem taśmę z jej przesłuchaniem, wiedziałem, że to ktoś, kto będzie umiał zagrać zwykłą dziewczynę pracującą, by się utrzymać i zarazem kogoś, kto z godnością będzie umiał nosić te wszystkie piękne suknie zaprojektowane przez Reynoldsa. 

- To dziewczyna z klasy pracującej – mówi Krieps – żyjąca skromnie w wiosce rybackiej, po tym, jak przeniosła się do Anglii w nadziei na lepsze życie. Pamiętajmy, że w czasach, w których dzieje się akcja filmu, Anglia była bardzo silnie podzielona systemem klasowym. Alma jest dziewczyną spoza kraju, nie czuje tych różnic, nie ma też wobec tego kompleksów. I w tym między innymi tkwi jej siła. Jest przy tym silna i kieruje się instynktem, intuicją. Chciałam wiedzieć, co stanie się z takim mężczyzną jak Reynolds, kiedy na jego drodze stanie taka kobieta jak Alma. 

- Jej pojawienie się – kontynuuje aktorka – zaburza ład domu i silną relację na osi Reynolds-Cyril. Reynolds pomaga jej stać się kobietą, jaką zawsze była, tyle że silniejszą, wydobywa z niej to, co zawsze w sobie miała. Ich wspólne życie to nieustające tarcie, zderzenie dwóch sił, walka. 

- To różni ludzie, o różnych ambicjach – dodaje Anderson – Światopogląd Reynoldsa nie obejmuje kobiety u jego boku. Jej ambicją jest przekonanie go, że jej potrzebuje. Ale kto w tym związku jest przewodnikiem? Kto prowadzi? Kto jest prowadzony? To napięcie między nimi jest główną osią filmu. 
